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Przegląd ekonomiczny.
P r o w i z o r y c z n e  c y f r y  bilansu han­

dlowego w Austryi za r. 191Ó wykazują, że 
nigdy jeszcze pasywa nie były tak wielk.e 
w handlu eksportowym jak tego roku.

Nie mniej jak o 450 mil. koron większy był 
przywóz towarów z zagranicy jak wywóz z Au­
stryi. Jeszcze przed 20 laty stał wywóz od 100 
do 400 milionów koron wyżej od przywozu, 
l^cz w ostatnich trzech latach przewyższa 
olbrzymio przywóz i tak w roku 1907, o 
45, w 1908 o 143, w 1909 o 427, a 1910 
o 450 mil. koron.

Ten stan odbija się bardzo na całej gospo­
darce społecznej, bp gdy tysiące rąk nie 
n.iają pracy, to za setki milionów sprowadza 
s'ę produkta z zagranicy.

K a r t e l  ż e l a z n y  aż h u c z y  z rad ości 
w sw y ch  p ism ach  i m a z cz eg o  s ię  c ie sz y ć , 
bo d e le g a c y e  w  sw ej u s łu ż n o śc i b ez w ie lk ie ­
go  szem ra n ia  u c h w a liły  n o w e ok ręta  i ar­
m aty .

Muloch militarny był tym razem ogromnie 
żarłocznym, 512 milionów koron utonie w jego 
paszczy.

Oprócz innych cztery wielkie dreadnoughty, 
z których każdy będzie kosztował około 60 
miliom iv; koron mają być do sześciu lat go­
towe. Na samo żelazo i stal pójdzie z tego 
21% kosztów. Kadłub jednego kolosa koszto­
wać będzie 5 mil. koron i to jest jeszcze 
najtańsze, bo ODancerzenie i wieże koszto­
wać będą 15 mil. koron, armaty 20 mil. 
amunicya 10 mil., maszyny i kotły 6 mil., 
urządzenia elektryczne i ręczna broń 2 mil. 
łoron. Kadłuby buduje firma „Stabilimento 
echnico" w Tryeście, płyty pancerne Witko- 

wice, kanony i wieże wykonane zostaną 
w Skodawerkach a amunicyą dzieli się około 
10 firm, między temi Witkowice, Poldihuta, 
Skodawerki, Ternitz, firma Bóhler, Diosgyór, 
'tesehitza, Manfred Weist i inne.

ariel żelazny zrobi na patryotyźmie au- 
stryackim nie lada interes, bo kilkadziesiąt 
milionów schowa na czysto do kieszeni, a zato 
klasa pracująca płacić będzie większe podatki.

1 prawdzie przy uchwalaniu tycń sum 
byli tacy, Którzy chciej' ulżyć swym sumie­
niom mówiąc, że i robotnicy są tu intereso­
wani, bo znajdą łatwiej zarobek, tak jakby 
to samo nie można osiągnąć przez urządze­
nia kulturalno-gospodarcze, które by całemu 
społeczeństwu przyniosły korzyści.

Ale Austrya we wszystkiem jest o sto 
lat w tyle, tylko w uzbrojeniu idzie szybko 
naprzód bez pytania czy ludność te ciężary 
będz e wsianie znieść, jest obecnie prawie

"1 lat, gdy Austrya ogłosiła bankructwo, 
obecnie nie daleko jesteśmy takiej samej ka­
tastrofy.

E k s p o r t  A u s t r y i  do  B u ł g a r y i  wy­
nosił w pierwszych 10 miesiącach 1910 roku 
T55 mdionów franków i zajmował pierwsze 
niejsce, drugie Niemcy z sumą 2'32 mil. 
rank., trzecie Francya 1'97 mil. frank., 

czwarte Belgia 1*27 mil. frank. Eksport tych 
państw, a także Rumunii, Włoch i Turcji, 
wykazał przyrost, innych państw, a mięazy 
nienr Anglii, wykazał zniżkę. Zwiększył się 
szczególnie do Bułgaryi import metalów

i towarów metalowych, maszyn, instrumen­
tów, aparatów, towarów kolonialnych, towa­
rów drzewnych, plecionych ze skóry, towa­
rów skórzanych, olejów, tłuszczów, wosku, 
wagonów, wozów, statków i towarów papie­
rowych. Inne towary wykazały w imporcie 
ubytek.

Z w i ą z e k  n i e m i e c k i c h  f a b r y k  l i ­
n o l e u m ,  który powstał w grudniu 1910 
i obejmuje 7 wielkich fabryk niemieckich, 
postanowił zeszłego miesiąca podnieść ceny 
sprzedaży. Podwyższenie cen wynosi 2'5 do 
8 procent zależnie od rodzaju towaru, przy- 
czem przyznano kupcorn rabat stosownie do 
wysokości odbioru. Związek motywuje pod­
wyższenie cen podrożeniem kosztów pro- 
dukcyi i warunków dostawy.

S t o w a r z y s z e n i e  a u s t r y a c k i c h  
f a b r y k  wozów kolejowych przedstawia rok 
1909, jako bardzo niekorzystny dla tej gałęzi 
przemysłu. Gdy w r. 1908 było zamówień 
na 10.509 wozów, w roku 1909 koleje pań­
stwowe i prywatne zamówiły tylko 6.400 
wozow: rok 1910 był jeszcze niekorzystniejszy. 
Z końcem roku 1909 na rok 1910 miano za­
mówień na 1.100 wozów, gdy siła wytwórcza 
austryackich fabryk wynosi 16.000 Wagonów.

Ten spadek zapotrzebowania pociąga za 
sobą r e d u k c y ę  l i c z b y  r o b o t n i k ó w .  
Dostawy poza granice państwa są bardzo 
utrudnione, nie pozwalają na to cła ochronna 
w państwach, które mają swoje fabryki. 
Pozostają tylko do eksportu kraje bałkańskie, 
gdzie znowu trudno pokonać konkurencyę 
fabryk niemieckich, belgijskich i rosyjskich, 
znajdujących się w korzystniejszych warun­
kach.

Również we fabrykach lokomotyw oczeki­
wane są r e d u k c y e  r o b o t n i k ó w ,  bo 
gdy na rok 1910 zamówiono 250, z czego 
dostawiono już 120 lokomotyw, na rok 1911 
przewidziane jest zamówienie 134 lokomotyw.

Z a k ł a d y  e l e k t r y c z n e  S i e m e n s -  
S c l i u c k e r t ,  stow. z ogr. puręką, z powodu 
olbrzymich zamówień, muszą znacznie roz­
szerzyć swoje instalacye fabryczne. Koszta 
obliczone są na 30 mihonow marek, a ze­
brane być mają drogą powiększenia kapitału 
zakładowego. Połowę tej suiny dostarcza 
Tow, akc. Siemens & Halske, drugą połowię 
„Tow. elektryczne" (Elektricitatsgesellschaft), 
dawniej Schuckert & Comp. w Norymbergii. 
Obydwa te towarzystwa stanowią bowiem 
zak 'idy „Siemens-Schuckert".

W związku z tem na giełdzie berlińskiej 
krążyły wiadomości, że „Tow. elekt." po­
większa swój kapiiał z 10 do 60 mil. marek.

K r a k o w s k a  c. k. d y r e k c y a  k o l e i  
p a ń s t w o w y c h  rozpisała rozprawę ofer­
tową z terminem wnoszenia ofert do dnia 
8. marca br. na dostawę rozmaitych maszyn 
i urządzeń maszynowych dla swoich warszta­
tów w Nowym Sączu. Bliższa wiadomość 
u wymienionej dyrekcyi kolejowej.

N a m i e s t n i c t w o  r o z p i s a ł o  dostawę 
porowych i wodnych walców drogowych dla 
Galicyi.

Termin wnoszenia ofert mineł dnia 24 z.m.
Wydział krajowy księstwa Bukowiny roz­

pisuje licytacyę ofertową na roboty i dosta­
wy, celem zaopatrzenia w wodę szpitala po­

wiatowego w Wyżnicy. Termin wnoszenia 
ofert upływa dnia 6 marca b. r. o godz. 10-ej 
przed południem.

Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławo­
wie rozda w drodze ofertowej dostawę i usta­
wienie nowej konstrukcyi żelaznej o 13.03 m. 
rozpiętości dla mostu kolejowego Lwów-Itz- 
kany. Oferty przesłać najdalej do dnia 10 
marca b. r., 12 godz. w południe.

C e n t r a l n e  o g r z e w a n i e  i w o d o c i ą ­
gi  d l a  s t a c y i  w T a r n o w i e -  C. k. dyrek­
cya Kolei państwowej w Krakowie rozpisuje 
rozprawę ofertową z terminem wnoszenia ofert 
do dnia 18 lutego b. r. na dostawę i montowa­
nie centralnego ogrzewania i wodociągów dla 
nowego budynku koszar kolejowych w Tar­
nowie. Bliższych informacyi udziela krakow­
ska dyrekcya kolejowa.

Na z a b e z p i e c z e n i e  p r z e b u d o w y  
m o s t u  nr 91 na potoku Jasionka km. 25 
traktu Podtatrzańskiego w odległości 1 km. 
od Ustrzyk dolnych ogłasza c. k. Namiestni­
ctwo powtórnie publiczny pisemny konkurs.

Oferty należy wnosić do protokółu poda- 
wczego c. k Namiestnictwa we Lwowie.

P e r t r a k t a k t a c y ę  o f e r t o w ą  rozpi­
suje Wydział krajowy na oddanie w przed­
siębiorstwo budowy jednopiętrowego budynku 
warsztatowego krajowej szkoły kołodziejsko- 
ciesielskiej w Kamionce strumiłowej wedle 
planów i kosztorysów wypracowanych przez 
biuro budownicze Wydziału krajowego.

K r a k o w s k a  d y r e k c y a  k o l e i  p a ń  
s t w o w y c h  przy rozprawie ofertowej na 
urządzenia maszynowe odaała dostawę żura­
wia o 5-tonowej wytrzymałości, fabryce wa­
gonów w Sanoku, a prasę do wyciskania ole­
ju, pędzoną motorem elektrycznym, Tow. A.kc. 
L. Zieleniewski w Krakowie. Należy podnieść, 
że z naszemi fabrykami konkurowały pierw­
szorzędne fabryki w państwie.

W y w ó z  m a s z y  
n ó w  Z j e d n o c z o  
n o c n e j  wynosił w 
m. r. 5'87 milionów 
milionów). Kwota ta 
szych odbiorców w

n d o p i s a n i a  z e  St a-  
n y c h  A m e r y k i  pół -  
pierwszych 3 kwartałach 
dolarów (w 1909 r. 4'87 
rozdziela się na najwięk- 

następujący sposob:

A n glia .................
Francya . . . .  
Rosya . .
Połudn. Ameryka 
Australia . . .

1909 
16 inil.1

0-53
0-33
0-38
0-17

1910 
1-38 mil. 
0-66 „ 
0-45 „
0 48 „ 
0-25 „

J e d y n e m  dot ąd p r z e d s i ę b i o r s t w e m  
d l a  w y r o b u  w a g o n e t ó w  i k o l e j e k  
wąskotorowych w kraju jest fabryka inż. Mie- 
szkowskiego w Grzegórzkach pod Krakowem. 
Produkcya roczna obejmuje kilkaset wózków 
dla kopalni węgla, kamieniołomów, cegielni go­
spodarstw leśnych, regulacyi rzek, rzeźni itd , 
nadto mniejsze konstrukcye żelazne, kraty, 
klapy, obramienia i t. p.

Inż. Mieszkowski zamierza ustawić własną 
odlewarnię i rozszerzyć znacznie produkcyę 
wagonetów, na których firmy pozakrajowe za- 
raniają dotąd olbrzymie sumy. Wystarczy pod­
nieść, że do Galicy1 wprowadza się wago­
netów za około 6 milionów koron rocznie, 
z czego największa część przypada na firmy 
Orenstein i Koppel, Roessemann i Kiihne- 
mann, Giełdzińsiri i Spiegiel.
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W I z b i e  h a n d l o w e j  i p r z e m y s ł o ­
w e j  można przejrzeć sprawozdanie c. i k. 
konsulatu w Bukareszcie o stosunkach zbytu 
do Rumunii wyrobów aptekarskich, cementu, 
likierów, pendzlów, maszyn rolniczych i to­
warów żelaznych.

F a b r y k a  m a s z y n  To  w. akc .  L. Z i e ­
l e n i e w s k i  w Krakowie otrzymała dostawę 
sześciu kotłów dla stacyi wodnej w krako­
wskiej dyrekcyi kolejowej.

Przy dostawie tej konkurowały prawie 
wszystkie fabryki państwowe. Jak nam do 
noszą, ta sama firma łącznie z fabryką Sa­
nocką otrzymały dostawę maszyn i urządzeń 
dla wodociągów N. Sącza.

Ponieważ zamówienia dla krajowych po­
trzeb zaczynają wzrastać, a prawdoDodobnie 
będą one przez krajowe fabryki dokonane, 
przeto jest nadzieja, że w fabrykach maszyn 
ustąpi kilkuletnia niepewność konjunktury, 
i z tem dokuczliwe położenie robotników.

„Żółci" we Francyi.
Obok syn dyk atów , stojących na gruncie kla­

sow ym , istn ieją w e Francyi i inne syndykaty, 
których głów nem zadaniem  jest zw a lczan i1 w ła­
śn ie tych  p ierw szych, przeciw działanie ich akcyi 
strejkowej i dostarczanie przem ysłow i robotni­
k ów  „chętnych do pracy". Są to tak zw ane  
„syndykaty żółte". Pow stan ie ich  o w iele pó­
źniejszej jest daty, an iżeli syn dyk atów  „czer­
w onych". I łatw o zrozum ieć dlaczego- Jeżeli 
zadaniem  ich jest zw alczan ie syn dyk atów  kla­
sow ych , to istn ien ie ich mogło się stać p otrze­
bne dopiero w ów czas, gdy te syn dyk aty  stały  
się  na ty le silne, że poczęły w zbudzać p ew ne  
obaw y. Najjaskrawszym  przejawem  działalności 
syn dyk atów  k lasow ych  jest strejk, tc też praw ie 
zaw sze  strejk staw ał się  hasłem  do utw orzenia  
syn dyk atu  „żółtego".

Po raz p ierw szy  usłyszano „żółtych" w  1899 r. 
w Creuzot, w  w ielkich  zakładach przem ysłow ych  
Schneider & Co, łączących  kopalnie w ęgla , huty  
żelazne, od lew nie, w arsztaty  m echaniczne i t. d. 
zatrudniających przeszło 10.000 robotników . Gdy 
na strejk robotników , prow adzony bardzo ener­
giczn ie, p. Schneider odpow iedział zapow iedzią  
„przeniesienia fabryk za granicę", znalazło się 
250-ciu  robotników , którzy ulękli się  i poszli 
do roboty. Ale łam istrejkow ie n ie śm ieli powró­
cić po skończonej pracy do domu. Fabrykant 
zm u szon y był tę sw oją w ierną grom adkę prze­
n ocow ać i nakarmić. Strejkujący nazw ali ich za

to pogardliw ie „kiełbaskami" (saucissons). K ieł­
baski ow e zrobiły p ierw szy  w yłom  w  szeregach  
strejkujących. W szystkie elem en ty  słabsze, w ą ­
chające się, bojaźliw e zaczęły  stopn iow o, ch ył­
kiem  pow racać do w arsztatów , strejk zachw iał 
się, trzeba było ustąpić. A le w  kilka m iesięcy  
potem  strejk w ybuchł z now ą siłą i tym  razem  
uzyskał p ew ne ustępstw a. Syndykat zw ycięży ł, 
A le „kiełbaski", za ta iw szy  go-ycz w  sercu, prze­
czekali strejk i zaraz potem , korzystając z n ie­
zad ow olen ia , w yw ołanego n iew ielkiem i u stęp­
stw am i w ezw ali „uczciw ych" robotników  do 
zrzucenia z siebie jarzm a syndykatu , który nie 
pozwala pracować, psuje przyjacielskie stosunki 
z przedsiębiorcam i i w  rezultacie naraża na 
głód i nędzę —  1500 robotników  odpow iedziało  
na to w ezw an ie i staw .ło się na zebranie. Pod  
oknam i sali zgrom adził się tłum robotników , 
którzy  w alczyli dotąd pod kierunkiem  sy n d y ­
katu i k tórzy czuli, że tam w  tej małej sali ich  
tow arzysze pracy, a do niedaw na i tow arzysze  
w alki, kują oręż, który ma się obrócić przeciw  
ich  piersiom . I cały ból p rzeżytych  w  ciężkiej 
w aice chwil, cała gorycz osiadająca się co dnia  
w  ich sercach p ola ły  się gorącą falą przeciwno  
tym , których nazw ali zdrajcami w spólnej spraw y. 
I ci sami robotnicy, k tórzy podczas k ilkotygo- 
dniow ego strejku, choć przym ierali z głodu ani 
jednym  gw ałtow nym  czynem  nie zakłócili tra­
gicznej ciszy  bezrobocia, teraz zaw rzeli gn ie­
wem . Posypały  się przekleństw a, groźby i... ka­
m ienie. Obradujący zatarasowali się, w ybite szy ­
b y  zastąpili żółtym  papierem  i pom im o groźnych  
okrzyków , dochodzących  ich z zew nątrz, zebra­
n ie doprowadzili do końca i u tw orzyli „syndy­
kat Nr. 2", który zresztą w krótce w łaśn ie dzięki 
ow ym  żółtym  papierom w  oknach, został ochrzczo­
n y  jako „żółty". Nazwa ta raz na zaw sze przy­
lgnęła do stow arzyszeń  roootn iczych , staw iają­
cych  sobie za zadanie przeciw działanie syn d y­
katom  klasow ym , a szczególniej w alce strejkowej.

Tak pow stał p ierw szy  syndykat „żółty" w e  
Francyi ( l-g o  listopada 1899 roku), w krótce po­
tem i praw ie w  identycznych  w arunkach po­
w sta ł drugi syndykat „żółty" w M ontceau-les-M ines 
w  w ielkich  kopalniach w ęgla, zatrudniających  
przeszło 10 ty sięcy  robotników . Tylko, że tutaj 
„żółci" zorganizow ali się w  trakcie trw ania strejku, 
w ydali od ezw ę do ogółu  społeczeństw a, wyrazili 
w  tej od ezw ie sw ą troskę o norm alne funkcyo- 
now anie „przem ysłu narodowego", wyrazili sw ą  
gotow ość powrotu do pracy i zażądali pom ocy  
m ateryalnej. Posypały  się ofiary pien iężne, które 
rozdaw ano m iędzy w szystk ich  w stępujących do 
syndykatu  „żółtego" i gdy liczba ich b y ła  dość  
pokaźna, otw orzono kopalnie. Strejk został zła ­
m any po 4-ch m iesiącach zażartej i w ytrwałej

walki i w przededniu u stępstw  ze strony za­
rządu.

Nie b ęd ziem y w spom inali o p ozosta łych  syn ­
dykatach „żółtych", zasadniczo n ie różnią się 
one w  niczem  od tych  dwóch p ierw szych . Bar­
dzo szybko zysk a ły  sobie one sym patyę rządu  
(p. W aldeck-R ousseau, ów czesn y  prezes gabinetu  
zachęcił je do dalszej działalność' i ob iecał sw e  
poparcie) i w esz ły  w  układy z przedsiębiorcam i. 
Ci ostatni z iesz tą  nie od razu przełam ali sw ą  
w rodzoną n iechęć do organizacyj robotniczych  
i trzeba było praw dziw ie bohaterskich w ysiłk ów  
ze strony „żółtych", trzeba było tak jaskraw ych  
faktów , jak w ystąp ien ie przeciw  skróceniu  dnia  
roboczego (w  przem yśle tkackim , w  r. 1900  
„żółci" zażądali, żeby  zam iast projektow anych
10 i pół goazin  pracowano w  dalszym  ciągu
11 godz.) —  by fabrykanci zrozum ieli, że zy ­
skali w sw ej w alce z ruchem  robotniczym  n o­
w ego i p ew nego sprzym ierzeńca. Sprzym ierze­
n iec ten jednak, choc w ierny i pełen  najlepszych  
chęci, b yw a m eraz k łopotliw y, bo fabrykant 
ma często do w yboru, albo zdradzić sw ego „żół­
tego" przyjaciela i ustąpić „czerwonem u" w ro­
gow i, albo rozpocząć z tym  ostatnim  w alkę. 
A że syn dyk aty  „czerw one" są bez porów nania  
silniejsze, lepiej zorganizow ane i bardziej ruchli­
w e aniżeli syn dyk aty „żółte", w ięc często  w  in ­
teresach fabrykantów  leży  raczej n iezadzieranie  
z syndykatam i „czerw onem i, szczególn iej gdy  
te ostatn ie staw iają tak skrom ne i w  n i­
czem  n ie szkodzące przedsiębiorstw u żądania, 
jak u sun ięcie z fabryki „żółtych". To też „żółci"  
gorzko się  skarżą ne ten brak poparcia ze strony  
fabrykantów  i n aw et w  tem  w idzą jednę z przy­
czyn  sw ej w zględnej słabości.

P oza  działalnością przeciw  strejkowa, a w ięc  
doraźną, n iep lanow ą i z konieczności rzeczy  
uzależn ioną od strejkowe^ działalności przeci­
w nika, syn dyk aty  „żółte" zakreślają sob ie inne 
cele : 1) pom oc m ateryalna i m oralna członkom  
i ich rodzinom ; 2) poprawa drogą legalną w a­
runków  ekonom icznych; 3) utrzym anie z admi- 
nistracyą fab 'yk  stosunków  opartych na d yscy ­
plinie i sz a cu n k u ; 4) utrzym anie w śród robo­
tników  stosun k ów  k o leżeń sk ich ; 5) w alka z n a­
p ływ em  robotników  cu d zo ziem có w ; 6) dbanie 
o rozkw it przem ysłu  francuskiego. N iektóre z tych  
punktów  w ym agają objaśnienia. Pom oc m ate­
ryalna sprow adza się  d o : a) w ynagrodzenia za 
czas choroby,' przyczem  doktor fabryczny m usi 
podpisać b iuletyn 0 chorobie rob otn ik a ; b) w y ­
nagrodzenia za czas bezrobocia, przyczem  za­
rząd fabryki m usi zaśw iadczyć, że bezrobocie  
nie było z w in y  robotnika i że w  tym  czasie  
m e użyto  robotnika do żadnej innej roboty (za 
bezrobocie strejkow e w ynagrodzenia n ie m a );

Solidarność.
(Z niemieckiego przez Wiliama Bromme).

(Dokończenie).

— Człecze! Jestem od sześciu miesięcy bez 
pracy.

— I ja jestem już półtora roku na lodzie.
— Jesteś zatem także na bruku ?
— Zeszłego tygodnia otrzymałem ostatni 

zasiłek ze związku.
— Nieszczęsna, bieda! co poczniem?
— Chleba dla dzieci swoich zdobyć muszę, 

choćbym miał sklep z pieczywem rozbić. Sfa­
brykowałem już hak w tyin celu.

— Zwaryowałeś? Czy chcesz się, ośle, 
zgubić ?

— Dzieci moje mrą z głodu w domu. Obie­
całem im przynieść chleba.

— H m !... tak! ale może jest inne wyjście? 
Niedaleko tam w rejonie urządzili towarzysze 
partyjni zabawę sylwestrową, oni cię wspo­
mogą, chodź ze mną.

Nie sprzeciwiał się poczciwcowi i szedł za 
nim, ociągając się jednakże, choć myśl o gło­
dnych dzieciach spokoju mu nie dawała.

Przedostali się przez długie podwórze do 
obszernej sali, gdzie sto rąk i sto puharów 
wzniosło się na ich powitanie.

— Na zdrowie! Towarzysze i koledzy! — 
rozległy się liczne głosy w powietrzu.

Ernest opisał znajomym w żywych słowach 
położenie opłakane Pawła i momentalnie za­
nurzyło się dwieście rąk w kieszenie, skła­
dając w ręce Ernesta 200 sztuk monet. Czapka 
Ernesta nabierała ciężaru.

— Powiedziałem, że Bóg nie opuści socya- 
listy, dzięki serdeczne koleazy i towarzysze.

Obliczył, iż było 55 m arek! Paweł płakał 
z radości — „przyjaciele! “ — szlochał na 
głos.

Jeden z towarzyszy, monter z fabryki ma­
szyn zbliżył się do obu robotników i podając 
im ciasta i chleb, ‘ zapytał Ernesta, jak długo 
ten jest bez pracy?

— Półtora roku! ’
— A zatem wyjeżdżam 2 stycznia do Włoch, 

gdzie muszę złożyć dziesięć maszyn. Lato się 
zbliża, przeto poirzebuję pomocnika; jedź ze 
mną.

— Ach, przyjacielu! weź tego oto biedaka, 
który aż ośm gąb ina do wyżywienia.

— Ja się tam jakoś przepcham — odrzekł 
zagadniony, wskazując na Pawła.

— Zgadzam się! Jesteś poczciwym człowie­
kiem, Erneście. A zatem : Jak kolego ? — zwró­
cił się do Pawła. — Do lata zapewniam Wam 
zajęcie, a nadal coś już uradzimy.

Paweł stał bez słów. „On będzie miał pracę?

Jego rodzina będzie miała zawsze co jeść, 
czyż on może nie chcieć tego?"

— Ależ z radością!
— Erneście! Ty dzielna duszo! Stokrotne 

dzięki! — uścisnął dłoń przyjaciela i rzek ł: 
przyjmuję.

— Otrzymacie zatem zapłatę i koszta po­
dróży. Zatem 2 stycznia o 10 przed południem 
na dworcu! Dam wam zaliczkę, a teraz dob­
ra noc!

— Emeście^choć do mnie — prosił Paweł.
— Ech, ty nędzo! A dasz mi co je ść ! Na­

pijmy się tu ponczu...
Paweł zbliżył szklankę do ust, łyknął je­

dnak i wypadł na ulicę. Gdy przechodził obok 
przepysznego gmachu, w którym bogacze uży­
wali rozkoszy i hulali — splunął tylno. Spia- 
nął — wy nierobisze! Trącicie zbrodnią, zgni­
lizną ! — monologował, spiesząc ulicą. j

Wpadł na schody swego meszkania i szarp 
nął drzwi. Schwycił żonę w ramiona — 
Marto! Oto mam chleb i mam pracę Wpraw­
dzie daleko od was, nie szkoazi to jednak.

— Chodźcie dzieci i jedzcie!
— W yłożył wszystko na stoł. Dzieci po- 

wysnaniwaty z łóżek. Żałosny ich płacz ucichł 
Jadły z pożądliwością. Dwadzieścia szeregów 
zębów żuio żwawo chleb. Paweł wydobył na 
stół 55 marek.

— Oto od towarzyszy z zabawy sylwestro-
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c) w ieńca ofiarow anegu na trumnę zm arłem u  
członkow i.

Przez poprawę warunKÓw ekonom icznych  
i  sp ołeczn ych  „żółci" rozum ieją zakładaniu w sze l­
kiego rodzaju kas przezorności, wzajem nej p o­
m ocy, przez tw orzenie żłobków , przytu łków , 
oonronek i L d., z których zresztą mają być 
■wykluczone dzieci cz łon ków  syn dykatów  „czer­
w onych". Punkt trzeci: utrzym anie z admini- 
stracyą fabryk stosunków  opartych na d yscy­
plinie i szacunku nie w ym aga w łaściw ie obja­
śnienia. U znanie hierarchii fabrycznej, d y scy ­
plina, poszanow anie starszych (nie w iekiem , 
a urzędem) w szystk o  to są elem enty niezbędne  
dla norm alnego funkcyonow ania przem ysłu na­
rodow ego. Odpowiada tem u —  z drugiej stro­
n y  — ojcow ska opieka, troska o byt zatrudnio­
nych przez się robotników  i gotow ość do n ie­
sien ia  pom ocy...

W alka z napływ em  robotniKow cudzoziem ców  
jest w edług „żółtych" koniecznym  aktem  sam o­
obrony. Zwiększająca się im igracya „żyw io łów  
obcych" grozi ludności m iejscowej utratą zarob­
ków . Zapobiedz tem u m ożna w  bardzo prosty  
sp o só b : n ależy  m ianow icie w ydać prawo, któ- 
reby kazało fabrykantom  płacić specyalny po­
datek od każdego cudzoziem ca, pracującego w  je­
go  fabryce. Fabrykanci będą w ów czas w oleli 
zatrudniać w yłączn ie Francuzów  i cudzoziem cy  
pójdą sobie tam, skąd przyszli.

Dbanie o rozkw it przem ysłu  narodowego ze  
strony robotnikow  powinno polegać n ietylko na 
starannem  w ykon yw aniu  pracy, w kładaniu „du­
szy" w  to, co się  robi, ale i w przeciw działa­
n iu  tym  w ygórow anym  żądaniom  robotniczym , 
które mają n a  c e l u  r u j n o w a n i e  f a b r y ­
k a n t ó w ,  a w i ę c  i p r z e m y s ł u  n a r o d o ­
w e g o .  G dyby fabrykant ustępow ał tym  w szyst­
kim  żądaniom  podw yższen ia  płacy i skrócenia  
dnia roboczego, które w ystaw iają  syn dyk aty, to 
n ic  m ógłby w ytrzym ać konkurencyi z fabrykan­
tam i niem ieckim i i angielskim i. I cr w łaśnie  
Niem cy i A nglicy św ietn ie to rozum ieją i dlatego  
sw ojem i pieniądzm i popierają francuskie strejki... 
I ten argum ent brzm i sw ojsko dla ucha robo­
tnika polskiego, który w  sw oim  czasie tak dużo  
słysza ł o „pieniądzach niem ieckich", za które 
rujnow ał przem ysł polski.

(Dokończenie nastąpi).

wej, a 2 stycznia wyjeżdżam do Włoch, gdzie 
mam do lata zapewnioną pracę.

Opowiedział przytem o Erneście, który pra­
cować nie chciał.

Marta płakała, ale były to gorące łzy ra­
dości. Z ulicy doleciały ich dźwięki dzwon­
ków Paweł napełnił szklankę wodą i wzniósł 
toast: „Na zdrowie" Marto, .jutro pójdziesz 
na zakupno! Jakże wzniosłą i piękną jest so­
lidarność robotników! Nie prawdaż ? Mocą 
solidarności tej świat zdobędziemy.

— Tak się też stanie, Paw le! — odrzekła 
promieniejąc radością biedna kobieta.

Dzieci były syte. Śpiewały pieśń, której się 
nauczyły były na zabawie 1 m aja:

Choć burza huczy wkoło nas.

Nie straszny dla nas burzy czas!
Nie straszna dla nas wrogów broń! 
Choć wicher wkoło dmie —
Hej! bracia, cieszmy się!

• I {J. f- t fi. ’W

Hej! bracia, cieszmy się!
Marta i Paweł ze łzami patrzyli na swoje 

dzieci, czuli że wspolnemi siłami dzieci te 
wespół z milionami innych zwyciężą klikę 
panującą, gdy ich już na świecie nie będizie. 
Wreszcie ułożyli się rodzice wraz z dziećmi 
do snu, marząc o Nowym Roku. O roku no­
wej pracy i nowy en zwycięskich walk.

M E T A L O W I E C

Kompromitacja separatystów.
 ̂>i

W  Bernin M orawskiem . gdzie poseł sejm ow y  
V a d i e k wraz ż całym  sztabem  separatystów  
prow adził ohydną w alkę za pom ocą oszczerstw  
i w ym yślań  przeciw  centraiistom , odbyły  się  
w y b o r y d o  p o w i a t o w e j  k a s y  c h o r y c h  
w  n iedzielę 26 lutego.

A gitacya była nam iętna tak ze strony sepa­
ratystów , jak i niem ieckich n acyonaliśtów , k tó­
rzy sąazili, że uda się im na now o zdobyć utra­
coną kasę przed laty piętnastu.

Centraliści rów nież n iczego n ie zaniedbali 
i w  dzień w yborów  w szyscy  byli czynni, jak  
rów nież i tow arzyszki oddaw ały olbrzym ie usługi 
przy agitacyi.

Rezultat w yborów  jest ten , że c e n t r a l i ś c i  
u z y s k a l i  3471 g łosów , n iem ieccy nacyonali- 
ści 1081, s e p a r a t y ś c i  z a l e d w i e  594 g ło­
sów .

W ybory te mają w ielk ie znaczen ie, bo w y- 
kazanem  zostało, że robotnicy nie poszli na lep  
separatystycznych  dem agogów  i pozostaji w ierni 
zasadom  i m iędzynarodow ym  hasłom. W ybory  
te okryły Dlamażą separatystów  i ich W ańków. 
Po tych w yborach w idzim y, że słu szność m iel. 
ci, k tórzy nie liczyli się z nimi i n ie przestra­
szy li się k rzyków  separatystów . Tern boleśniej- 
szem  dla nich jest to, że klęska la miała miej 
sce w  głów nem  środow isku separatystów .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. W piątek dnia 24 lutego odbyło się  

poufne zgrom adzenie członków  grupy m etalow ­
ców  pod przew odnictw em  tow . K a z k a ,  prze­
w odniczącego grupy.

Na porządku dziennym  była sprawa f u n d u ­
s z u  c e n n i k o w e g o .  Tow. 1 o p i n e k  w  ja­
snych słow ach przedłożył zgrom adzonym  cel 
tego funduszu, poczem  w  d yskusyi zabierali 
głos tow . H o f m a n n ,  N o w a k ,  J a r o s z e w ­
s k i ,  G r o c h a l ,  D u d e k ,  T e ł le r  i inni, w resz­
cie jednogłośn ie uchw alono zaprow adzić f u n ­
d u s z  d j  s p o z y c y j n y  i p o c z ą w s z y  o d  
1 m a r c a  b. r. p ł a c i ć  n a  t e n  c e l  10 h.  t y ­
g o d n i o w o .

Fundusz ten w prow adziło już kilka grup m e­
talow ców  w  Galicyi, i n ależy się spodziew ać, 
że i reszta grup n iebaw em  to sam o uczyni.

Trzebinia. We czwartek dnia 23 lutego od­
było się u nas poufne zgromadzenie meta­
lowców, na którem referował tow. Topinek. 
sekretarz związku metalowców. Mówca w dłuż- 
szem przemówieniu wykazał znaczenie i do­
niosłość organizacyi zawodowej. Wskazał na 
niebezpieczeństwo grożące klasie robotniczej 
ze strony przedsiębiorców. Jeżeli przedsię­
biorcy w obecnym czasie nie zważając na 
opinię publiczną, narzucają regulaminy, które 
tę skromną wolnoćć mają odebrać robotni­
kowi, to bądźcie przekonani, że nie trzeba 
będzie długo czekać, gdy ci chciwi zysku i 
nienasyceni panowie wyciągną łapę, by wam 
odebrać te warunki płacy, które dzisiaj po­
siadacie. Już dzisiaj przedsiębiorcy omawiają 
plany, jakimby sposobem stoczyć walna bitwę 
celem odebrania tych marnych zarobków. 
Przedsiębiorcy w walkach nie przebierają w 
środkach, dlatego obowiązkiem jest każdego 
robotnika bez względu na narodowość i w y ­
znanie należeć do organizacyi, by tym spo­
sobem wywalczyć sobie lepsze warunki pracy 
i płacy, i być przygotowanym do odpierania 
zakusów ze strony przedsiębiorców. Zwróć­
cie tylko baczną uwagę na przedsiębiorców, 
a przyjdziecie do przekonania, że ci posia­
dacze wielkich kapitałów, na których usłu­
gach stoi rząd, ei, którzy mają wielkie i de- 
cydu, ice wpływy u rządu, dobrze rozumieją 
interes klasowy, u nich nie ma żadnych ró­
żnic narodowościowych, ani też wyznanio­
wych, iecz wszyscy bez względu na wyznanie 
i narodowość łączą się w potężnych związ­
kach, kiorych głównem zadaniem jest prowa­
dzić walkę z klasą robotniczą. Niechaj ten
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przykład będzie dia was dobrą nauczką, jak 
należy w przyszłości postępować.

Po referacie tow. Topinka rozwinęła się 
szeroka dyskusya, w której brali udział ucze­
stnicy zgromadzenia. Następnie wyb-ano mę­
żów zaufania, którzy równocześnie będą wy­
stępować w charakterze komisyi agitacyjnej. 
Przy dobrych chęciach tej komisyi agitacyj­
nej można liczyć na pomyślny rozwoj crga- 
nizacyi.

Z w a r sz ta tó w  i  fa b ry k .
Sanok. Na każdem  zgrom adzeniu k lerykałów , 

jakoteż od członków  organizacyj k lerykalnych  
sły szy  się o tej żmudnej i korzystnej pracy dla 
klasy pracującej. Lecz w  rzeczyw istości ta cała 
robota klerusów  jest ob łuaną i w  w ielkim  sto ­
pniu szkodliw ą dla k lasy  robotniczej. W eźm y  
do ręki organ k lerusów  „Myśl suehotniczą"  
i przeglądnijm y spraw ozdania ze zgrom adzeń  
i korespondencye, a przyjdziem y do najzupeł­
niejszego przekonania, że głów nem  zadaniem  
tych łgarzy klerykalnych jest rozbijać solidar­
ność robotniczą, oszczerstw am i i fałszem  za­
truwać zdrow ego ducha robotnika, siać n ie ­
zgodę i w yw oływ ać walki bratobójcze. Z tej 
obłudnej roboty korzystają tylko w yzysitiw acze  
kapitalistyczni, k tórzy w idząc tę n iezgodę m ię­
dzy robotnikam i, w yzysk ują  tych że do ostate­
czności. U nas np. w  fabryce, w  II oddziele  
sły szy  się bardzo często  o redukcyi cen akor­
dow ych, lecz w ódz organ izacyi zam iast zapro­
testow ać przeciw  podobnym  nadużyciom  —  
to Edziu zaprzecza tym  pogłoskom  a w  do­
datku udaje to pokorne ciele ciele, które dw ie  
k io w y  ssie. Czy to ma się zw ać tą korzystną  
działalnością organizacyi k lerusów  — Edziu racz 
na to pytanie dać o d p o w ied ź! Ale odpow iedź  
rozsądną, nie w  rodzaju odpow iedzi błazna  
z areny cyrkowej.

Warto także om ówić postępow anie k ierow nika  
Bratry i majstrów w  tym  oodziele w obec robo­
tników . Bratro z robotnikam i obchodz: się  w  spo­
sób arogancki i traktuje tych że , jak szlagon  
sw oich poddanych za czasów  pańszczyźn ianych . 
E d ziu ! wyznaj ze skruchą, ile razy kierownik  
Biatro szepnął ci ciepłe słów eczko, że aż okry­
łeś się rum ieńcem  i ze w stydu  scnow ałbyś się  
do m ysiej dziury. Tak Edziu, sm utne to, ale 
p ra w d z iw e! Czy w  tym  w ypadku podjęto jaką­
k olw iek  akcyę, ale gdzież tam, k lerusy w olą  
in trygow ać, an iżeli om awiać najżyw otn iejsze  
k w estye robotnicze.

W racam do sprawozdań ze zgrom adzeń, war­
sztatów  i fabryk, które um ieszczane bywają  
w  „Myśli suchotuiczej", które będą znow u do­
brym dowodem , jak tym  „gardłaczom" leży  na 
sercu sprawa robotnicza. I tak, w jednej m iej­
scow ości om ów iono sprawę zakupna sztandaru. 
W  drugiem  m iejscu om awiano na zgrom adzeniu, 
w  którym dniu n ależy  sztandar pośw ięcić i kogo  
zaprosić na chrzestnych. Znów tam w  innej 
m iejscow ości na zgrom adzeniu napsioczono na 
socyalistów  przy zam kniętych drzwiach, co tylko  
w lazło. Jeszcze gdzieindziej, a w szystko na zgro­
m adzeniu, pozjadano na obiad już w szystk ich  so ­
cyalistów  za karę, że ci socyaliści są tym i w i­
nowajcam i złych w arunków  pracy i p łacy —  
ale n igdzie ani słów kiem  nie w spom niano, czem  
ma być ta organizacya i do jakiego celu ma 
prow adzić członków  tam że n ależących. Bron 
B o ż e ! o tern nie w olno m ów ić, w ystarczy, jak  
tych  n iedośw iadczonych  ludzi prowadzi się na  
m anow ce i oddaje się ich na łup w yzysk iw aczy  
kapitalistycznych . S łow em  organizacya klery- 
kalna jest szkodliw ą i działa ty lko na n iek o­
rzyść k lasy robotniczej, osłaniając się przy tej 
niecnej robocie p łaszczyk iem  w iary i ojczyzny. 
Nic do tej pory dla klasy roDOtniczęj m e zro­
bili i nie zrobią, gdyż ich głów nym  celem  jest  
rzucać ziarno n ien aw iści m iędzy solidarne sze­
regi robotnicze, by tym  sposobem  odprowadzić 
ją  od prawdziwej w alk i k lasow ej. Już kilkakro­
tn ie udow odniliśm y to przykładami i niejednokro­
tn ie udow oanim y tę obłudę i fałsz przykiaaam i. 
Jesteśm y przekonani, że po tej notatce pismaki 
klerykalne rzucą się na nas z w ściek łością , że
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to w szystk o  kłam stw o, ale m y radzimy robotni­
kom przypatrzeć się ty lko tej robocie i przy  
sposobności przejrzeć dla ciekaw ości choćby je­
den num er „Myśli such otn iezej“ a zaraz docie­
kną prawdy i najlepiej będą m ogli osądzić fałsz
1 obłudę klerusów.

Bogu.(lin. W  fabryce rur Hahna panują sto­
sunki coraz gorsze. Fabryka w praw dzie ciągle 
się pow iększa, a n iezadługo stanie nowourzą- 
d zony werk w edług najnow szych  system ów  am e­
rykańskich. Na tern polu w idzim y rzeczyw isty  
postęp, ale, aby się  popraw iły stosunki robotni­
ków , o tern n ie słychać. Tu panują stosunki 
jeszcze chińskie.

Nikt n ie dba o to, czy w  dom kach robotni­
czych jest porządek, n ikt n ie pyta, czy one są  
m ożliw e do zam ieszkania. Taksam o w  fabryce  
w arunki h ygien iczne są  okropne. W eźm y na- 
przykład ustępy, które są  tak zan ieczyszczon e, 
że z daleka n ie m ożna do nich dostąpić. Fetor 
rozchodzi się  na całą okolicę. W ieczór m iejsca  
ustępow e nie są ośw ietlone, tak, że n ikt w  dzień, 
a już tem bardziej w ieczór nie odw aża się tam 
iść, a jeżeli zarząd fabryki n ie pom yśli nad 
usunięciem  nagrom adzonego kaiu, to łatw o w y ­
buchnąć m oże jaka choroba.

Fabryka posiada dom y m ieszkalne dla robo­
tników  t. zw . kolonie fab ryczn e, ale oprócz 
tego, że kazanu poprzybijać statut m ieszkanio­
w y , nic w ięcej ze strony fabryki nie zrobiono. 
M ieszkania te  są nadzw yczaj niezdrow e, dzieci 
robotników  ciągle chorują. A by w domach tych  
mogli ludzie m ieszkać, trzeba je poddać grun­
townej reperacyi, inaczej z połow a dzieci tam  
pow ym iera. ̂

Podajem y dyrekcyi do w iadom ości, że w  gno­
jów ce, która płynie około kolonii, o m ało nie 
utopiło się dwoje dzieci i tylko dzięki jednem u  
robotnikow i, który ich w yratow ał. Gnojówka ta 
niem a ogrodzenia. D yrekcya powinna w  te sto­
sunki w glądnąć i n ie pozw olić na to, aby ro­
botn icy za życia gnili w  bagnach kału.

Cieszyn. W C ieszynie istnieje fabryka w yro­
b ów  żelaznych  i stalow ych, której w łaścicielem  
jest niejaki pan Sohlich. Stosunki w tej fabryce 
są haniebne. W  fabryce jest zatrudnionych 33 
o s ó b ; 1 palacz, 1 tokarz z 6-ciom a uczniam i,
2 ślusarzy, 3 przodow ników , (Vorarbeiter) z 9- 
ciom a uczniam i, 1 kow al, reszta w yrobnicy oa  
1 4 — 18 lat. W edług tego m ożna sobie w yobra­
zić, że n ie w ygląda to po fabrycznem u. Jeden
tokarz ma 6-ciu u czn iów  w ykształcić zaw odow o  
i ma im dać na całe życ ie sposób do egzysten- 
cyi, a sam jeszcze  za dwóch tokarzy roboty
zrobić, co rzeczyw iście n ie jest ła tw o. Takie
sam o w ydzieranie jest w  ślusarni i w  kuźni. 
Obowiązki palacza są w cale nie do pozazdro­
szczenia. Jest on w  jednej osob ie palaczem , 
m aszynistą, rym arzem , odlew aczem , stolarzem , 
posługaczem  kancelaryjnym , sm arow aczem  i t. d. 
to w szystk o  za m arne w ynagrodzen ie b o  k o ł o  
20 k o r o n  t y g o d n i o w o .  N ajw yższy  lon, jaki 
pan Sohlich płaci przodow nikow i, w y n o s i  44  
h a l e r z y  n a  g o d z i n ę .  A za to w yrobnikom , 
których zatrudnia w  kuźni przy ciężkiej pracy 
płaci a ż  18 h a l e r z y  z a  g o d z i n ę .  Najgo­
rzej naturalnie są płatni uczn iow ie, ale za to 
spadają na nich najczęściej kary p ien iężne i w y ­
m yślania ze strony w yż w spom nianego panka.

Pan Sohlich daje także m ieszkanie i opał 
niektórym  żonatym  robotnikom . O m ieszkaniach  
nam nic nie w iadom o, ale jak kfóra z żon ich 
idzie po w ęgle , to uw aża, by ją pan szef nie 
w idział. Gdy ją przypadkiem  pan sz e f  zob aczy  
to rozdziera oczy, u szy , nos i gębę, by tylko  
w ied zieć  ile n iesie w ęgla.

Tokarz, który jego fabrykę do rozw oju do­
prowadził, jest przeciążony nadm iernie pracą, 
jest rów nież m arnie płatny, z tego pow odu na­
baw ił się k ilkutygodniow ej, ciężkiej ch orob y; 
n aw et odbiorcy pana Sohlicha zwracali m u na 
to u w agę, że zła płaca i liche urządzeni i, są  
p rzyczyn ą chorób robotnika.

Pan Sohlich daje także roboty akordowe, 
szczególn ie w kuźni i tokarni, przyczem  doga­
nia do ostateczności. A  k ied y  po całotygodnio­
w ej, żmudnej pracy nadejdzie dzień  zapłaty, 
to pan Sohlich w ypłaca w ed ług sw ego upodo­

bania. Gdy który ze śm iałków  się od w aży uprzej­
m ie przypom nieć, że w ięcej zarobił, to się  go 
w yrzuca poprostu z kancelaryi, a na drugi ty ­
dzień zbierają te m izerne isto ty  pędzone batem  
głodu, w szystk ie  sw oje siły  i harują na now o (jla 
pana. Pan Sohlich przy pom ocy d źw ięk ów  sw ego  
gardła rozum ie doskonale w ycisnąć ostatn ie siły  
sw ych  n iew oln ik ów . Choć pan Sohlich na ro­
bocie się  w yzn a jak słoń na gim nastyce, to je­
dnak jest sztukm istrzem  w pisaniu kar. Kiedy  
w  p ołow ie tygodnia jeszcze n ie dosyć kar jest 
zapisanych, staje pan Sohlich u wejścia do fa­
bryki przed rozpoczęciem  roboty, zw yk le  z ró- 
żnem i niedokładnościam i swej garderoby i tak  
n. p. z kapeluszem  zagiętym  i przekręconym  
na g łow ie , w  dwóch lew ych  trzew ikach, albo 
jeden  jego, a drugi iego żon y  i czeka aż który  
z jego n iew oln ik ów  o parę m inut zapóźni do 
jego przybytku.

Ty sm arkaczu (du Laushub) ja cię n a u c z ę ! 
2 koron k a r y ! rozlega się  po fabryce. T tak 
w ciąż w kółko; niem a praw ie tygodnia, by po­
łow a z jego ludzi n ie płaciła kary, a czasem  
i dwa razy. W  sobotę m uszą biedni uczn iow ie  
i w yrob nicy , dzieci biednych rodziców , w y g ło ­
dzone, nędzn ie odziane, naw pół zm arznięte, z k il­
kunastom a groszam i, z p łaczem  fabrykę opusz­
czać.

U czniów  zatrudnia się  bez pisem nej um ow y, 
aby ich m ódz przy jakiejkolw iek sposobności 
z fabryki w yrzucić. To w szystk o  naturalnie 
w  interesie jego worka p ien iężnego.

Nie od rzeczy  będzie przypom nieć kom peten­
tnym  w ładzom  prawa ochronne dla uczn iów  
i robotników , by bliżej w gląd nęły  w  stosunki 
w  tej m ordowni. Pan Sohlich lubi także przy­
jaciela robotników  udaw ać. Szczególną opieką  
otacza należących  do organizacyi, jako żyw ioły  
odporniejsze. Na dow ód tego w yrzuca na bruk  
bez żadnego pow odu ojca rodziny w  pośrodku  
zim y.

I dziw na rzecz, że taki nie znajdzie w  miej­
scu pracy, gdyż jak ty lko się dow ie, że ów  ro­
botnik  pracow ał ostatnim  razem  u Sohlicha, to 
ośw iadcza bez ogródek: pan jest socyalny  de­
mokrata, a takich m y nie przyjm ujem y.

Tak dzieje się  w  państw ie, gd zie jest prawem  
zagw arantow ana w oln ość w yznań i przekonań, 
to dow odzi n iezbicie , że każde prawo dla ro­
botników  b ę d z ii ty lko m artwym  p aiagrafem , 
jeżeli robotnicy sam i nie zm uszą fabrykantów  
dc poszanow ania ich przekonań.

R obotnicy! pam iętajcie, że w aszym  najlepszym  
opiekunem  jest wasza organizacya zaw odow a, 
do której każdy n ależeć pow inien. Stojąc w  or­
gan izacyi, m ożecie łatw o odeprzeć zam achy na 
w asze prawa, zdobyć n ow e i być pełnym i w ia­
ry, że przyjdzie wam  n ależny, rzeczyw isty  dzień  
zapłaty.

R o z m a ito śc i.
Najskuteczniejszym  środkiem zwalczania alko­

holizmu okazało się w  w ielu  państw ach t. zw . 
prawo lokalopcyi, istn iejące np. w  Finlandyi, 
N orw egii, Islandyi, w  A m eryce Pół. itd. Polega  
ono na tem , że k oncesyi na szynk i n ie udziela  
rząd, lecz zależą one od w yniku  g łosow ania ca­
łej dorosłej ludności (zarówno m ężczyzn  jak  
i kobiet) w danym  okręgu. W ten sposób lud­
ność sam a ma prawo rozstrzygania o tem , czy  
chce, aby szynk i istn ia ły  nadal, czy  też aby  
przestały istn ieć i uchw ałą w ięk szości ludu m o­
żna przeprow adzić n ie ty lko zakaz sprzedaży, 
lecz i w yrobu w szystk ich  napojów  upajających. 
Prawo to, b ezw ątpien ia  spraw iedliw sze i dem o­
kraty czniejsze, n iż dzisiejszy  system  k on cesy i 
urzędow ycń, zaprow adza obecnie także Dania, 
a w  N iem czech budzi się  siln y  ruch, dążący do 
uzysk ania  lokalopcyi. Zbierają się  w  całej rze­
szy  podpisy na p etycyę do parlam entu, którą  
w  jednym  m iesiącu  podpisało już przeszło m i­
lion osób, a rów nocześnie przystępują do tej 
akcyi całe stow arzyszen ia  i organizacye. Św ieżo  
np. 9-te w aln e zebranie zw iązku  n iem ieckich  
tow arzystw  k obiecych  uchw aliło  jednogłośnie  
poprzeć starania o u zysk anie tego prawa.

Europie zagraża dżuma. Dżum a w  Chinach 
i M andżuryi ogarnia coraz dalsze części kraju. 
Dżum a płucna, która w M andżuryi i Chinach  
zabrała dotąd przeszło 100 .000  ofiar, znaną jest  
w  Europie z w iek ów  średnich pod nazw ą czar­
nej śm ierci. W ów czas, w  XIV w ieku, zm iejszyła  
się ludność n iektórych państw  ao połow y. Dżum a  
m andżurska w ystępuje wśród n iezw yk le silnych  
objawów. Dotąd ani jednego nie było w ypadku  
w yleczenia . W prawdzie usiłuje rząd japoński 
epidem ię tę zw alczać zapom ocą osobnej suro­
w icy , lecz działa ona tylko 2 tygodnie, poczem  
chory u lega znow u zakażeniu.

W sposób bohaterski zmarł lekarz francuski 
Meumer, p rzyb yły  celem  zw alczania zarazy. Za­
raził się  przy badaniu zadżum ionych ch iń czy­
ków . Sam  stw ierdził sw e zasłabnięcie na dżum ę  
i zam ów ił sobie, m ieszkając w  hotelu w  Char- 
binie w óz, zw ożący  chorych, sam, aby nikogo  
n ie zarazić. O w inąw szy się w  prześcieradło, n a­
m oczone rozczynem  sublim atow ym , kazał się  
odw ieźć do baraku zadżum ionych, gdzie ośw iad­
czył sw ym  kolegom , że um rze za dwa dni. Pro­
sił ty lko, aby o zgonie powiadom iono jego ro­
dzinę. U siłow ania lekarzy kolegów  rosyjskich  
okazały  się darem nem i i zm arły skonał na polu 
chw ały, jak przepow iedział.

Baczność tokarze Krakowa i okolicy.
W n iedzielę dnia 5 marca 1911 o godzin ie  

10 przed południem  w  sali Związku stow arzy­
szeń  rob. przy ul. Zw ierzynieckiej 1. 10 odbędzie  
się  poufne Zyromadzeme sekcyi tokarzy.

Na porządku dziennym :
I. S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  s e k c y i  

II. W y b ó r  k i e r o w n i c t w a  s e k c y i .
W zyw a się  w szystk ich  tokarzy z Krakowa, 

Podgo^za i okolicy, aby na to zebranie przybyli.
O Zarząd sekcyi

Z powodu szejków i bojkotów 
o m i j ać  należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: Baden (firma 

H. Heim, fabryka p iecó w ); Reichramming (fir­
ma S om m er); Reichenberg (firma „R af“ (fa­
bryka au tom ob ilów ); Laa ad Thaya (firma
Józef Hirsch. Serajewo (firma Rach^r i B ab ic); 
Ettlinger i Pforzheim' (firma Chepp).

Ś lurarze kas żelaznych: Wieaeń (fabryka Ignacy 
Patzak XVIII Edw ardgasse 4).

Nożownicy i kot arze w Lincu i w Scharnstein  
firm a Redtenbacher.

Szlifierze m etalow i: Wiedeń (firma Knassigj, 
M arienthal około Ołomuńca (firma „M oraw ia- 
w trk  *“ Machanek et Comp.)

Blacharze i d rikerzy: Wiedeń (firma R. Beyer 
VI. G um pendorfeistr 83). Zittau, Saksonia  
(firma Paweł W olf, fabryka blacharska i orna­
m entów ).

Graworzy: Wiedeń (firma Lederer i Berann, fa­
bryka gu zików , XVI. N obiiegasse).

Odlewacze: Duse (firma) Fr. Nikł, odlew arnia  
żelaza.

Zgubiono następująco książeczki legitymacyjna:
J e r z y  R u  zka ,  kowal, Nr. centr. l m l SgfĘ nr. 24 

kwietnia 1873 w Nidku, wstąpił 20 marca 1910 w Bo- 
guminic. Wojciech P a n  to  la , ślusarz. Nr. centr. 47.584 
ur 15 kwietnia 1877 w Dubitz, wstąpił 29 lipca 1905 
Wc Wiedniu XVI/4. Karol K i ' h n ,  pilnikarz, Nr. centr. 
66.001, ur. 9 października 1875 w Rimbuig, wstąpił 8 
kwietnia 1895 w Kumor wicach. Fr. T o m e t s c h k a ,  
formsteher. Nr centr. 193.407, ur. 15 listopada 1884 
w Rozenthal, wstąpił 11 lmca 1908 w Guntraudorf. 
Róża Ga l l ,  robotnica, nr. 27 maja 1890 w Małych Gry- 
lowicach, wstąpiła 28 marca i908 w Stadiau Jan 
T i c h y ,  ślusarz, Nr. centr. 114.127, ur. 11 sierpnia 1885 
w Wońein, wstąpił 11 listopada 1907 we Wiedniu XVI/6. 
Edward W r e b e c , J  galv anista, Nr. centr. 185.688, 
ur. 16 stycznia 1884 we Wiedniu, wstąpił 19 września 
1908 we Wiedniu XVI/4.

Zwraca się uwagę wszystkich kierowników stacyj 
płatniczych, i kasyerów grup miejscowych, by na po­
wyższe i rgi ty macy e żadnych zapomóg nie wypłacali.

Właściciel- FranclL.ak Oomat. W ydaw ca: Ludwik Einar. Odpowiedzialny redaktor: Andrzej T. ller. Drukarnia Ludowa w Krakowie.


